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Obrazki z kalorów Dumy. 


(Spory o byłe oo. — Polscy chłopi i trudowiki. — 
Wszyscy chłopi są rewolucyonietami). 
Petersburg, 8 marca, 

Nieskończenie długo trwa procedura głosowania. 
Bledm godzin Izba potrzebowała dziś na to, aby 
wybrać dwóch wiceprenesów i jednego sekretarza. 
Dslennikarze koceują pomiędzy swą lożą, w której 
atlaczają się, gdy przewodniczący ma ogłosić wy- 
nik wyborów, aby po chwili gwarnym rojem wy- 
sypać mię znowu na kułoary 

Tutaj odbywają się wiece improwizowane, a na- 
wet całe narady partyjne. Oto w kącie atłoczył 
się gęsty Hum, w którego środku widzę niską po- 
stać leadera trudowików Karawajewa i Ceratel- 
lego, socyal-demokratę. Otaczają ich twarze ror- 
gorączkowane. Ze zbitej grupy co chwila odrywa 
się po dwóch mówców, którgy nawzajem skaczą 
sobie do otsa. 


— 0 eo ta chodzi ? — zapytuję jednego 2 dejen- 
uikarey, który Szybko uapisuje eoù w notatniku 


| nami? — 


— U amnestyę. Socyal-demokraci chcą pod- 
nieść tę sprawę, A trudowiki ich hamują. 

— Nassa frakcya postanowiła... — saczyna wy- 
bitnym akcentem kankaskim Ceretalli. 

— Jaka tu trakcya? — przerywa mn Kara- 
kobe — Wiayscy „lawi“ powinni o tem stano- 
wić, a nie wy sami. Otók to właśnie, ża wy nie 
sheecie poddawać się wspólnym uchwałom, ale 
działacie na własną rękę... 

— Om naa che} majorysować| — gorączkuja 
się jakid tradownik. 

— Naczetasyki! Poprostu Hdyoci jacyś — wy- 
mydla inny. 

Winienem wyjaśnić pierwazą obelgę. 

Ńaczetcayk znaczy pa rosyjsku: eałowiek blie- 
giy w Piśmie Ńwiętem. Każda sekta ma rwoieh 
macaetesyków, którzy awykie występują w aporach 
religijnych. Otóż nawa ta w ostatnich esasach 
preyignęia silnie do nmocyal-demokratów, które. 
nważani BĘ sa tępych doktrynerów, RTRA 
się jedynie ciasno-partyjnemi i teoretycznemi waglę- 
dami. 

Dysputujący gorątskują się coraz bardsiej. — 
Obawiam mię już, że rzncą się nawzajem na alebie. 
Na szosęście, odzywa się dawonek przewodniczą- 
sago. Deputowani biegną do sali, wygraźając sobia 
nawzajem po drodze pięściami. 

Pozostaje na placn paru socyal-demokratów. 
Jakiś nieki blondyn w csarnej rubaazce, z bielmem 
na oku, ndzieła mi wyjaśnień. 

— Bocyal-demokraci nie chcą prosić o amne- 
styę, gdyż uważają, że ci, którzy acierpieli od 
rządu, są niewinnt, 

— A trndowiki? 

— Trudowiki również nie chcą... 


Żyć wieczny tułacz 


Kugoniusza Bua 
spraczwał Walary Temiabi. 
Cigg dalszy. 

— Pawno panu wiadomo, że po okrepnym po 
jedynku, który miał z zaciekłym bonapartystą, je- 
neraliem Simon, pułkownik margrabia d'Aigrigny 
(którego ja w tej chwili mam nmazacayt być po- 
ufnym sekretarzem), opuścił świat t wstąpił do 
stanu dnehownega... 

— Ach! panie!.. czy to być może... ów piękny 
pułkownik... 

— uw piękny pułkownik, waleczny, siache- 
tny, bogaty, o którego alą wszysey ubiegali, feto- 
wali, tyle korayści opuścił dla ubogiej, ezarnej 
sukni i pomimo swego imienia, położenia, pokre- 
wiaństwa, zwiąsków, swojej reputacyi wielkiega 
kaznodziei, jest driá tem, esem był praad ester- 
nastu laty... proatym księdzem, ramiaxt być arcy- 
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— Więe o coście się tak gorąco sprzeczali ? — 
zapytuję zdamlony. 

— Myśmy chcieli, aby Isba wypowiedziała 
swe współczucie uwięzionym, a tradowiki nie ega- 
dzają się na to! 


Gramada trudowików obakoczyła naszych chło- 
pów. 

— A wy czemu nie idsiecie do nas? — za- 
pytuje jeden — Czemu trzymacie się razem z pa- 
Widsicie, wszyscy włościanie rosyjscy 
idą przeciwko panom, a wy jedni nie. 

W głosie „trudowika drga gniew. Znać, że 


1 on wobec inorodców trzyma się znanej zasady: | 
| mołczat' i słuszat”. 


Odpowiada mu spokojnie Błyskosz: 

— Bo widzicie, panowie, cały nasz naród, czy 
chłopi, czy szlachta, cierpi na jedną, wapólną eho- 
robę. Jak się tej choroby pozbędziemy, to wów- 
caan u siebie w krajo urządsimy się tak, aby nam 
było jak najlepiej. 

'Trudowik odchodzi jeszcze bardaiej rosgnie- 
wany. 


W Innym znowu końcu sali amerykański ku- 
respondent z załamanym nosem i łysiną, która 
robi wrażenie, że mu głowę sbrysgano jakąć gry- 
sącą cieczą, łamaną roszesyzną wypytuje jakiegoś 
ehłopa a gubernii kijowskiej. 

— A wy a jakiej partyż? 

— Wazyscy chłopi są rewolucycnistami — od- 
powiada zagadnięty. 

Senzatya w otoczeniu. 

— A to dlatego — objaśnia dowcipny cho- 
choł — że wszysty chłopi riewiui (krzyczą, pls- 
esą), bo nie mają co jeść. Ot, dla tego jesteśmy 
wasysey riewoluejoniery. A po za tem nia sna- 
my żadnych partyj; kto się tam wśród nich wy- 
una Wszyscy chłopi stanowią jedną partyą. 

— No, dobrza — badał dalej korespondent — 
ala są przecież pomiędzy wami | „prawi”, niedsą 
na prawicy. 

— Et, jaey tam oni „prawi!* — sapawnia 
chochol. Usiedli tam, bo gdsieindsiej nie była 
miejaca. Ale jak przyjdzie do ziemi, to sobaesy- 
cie, jacy oni będą „lewi“. Każdy będsie eheiat, 
aby jak najwięcej siemi dostać. „Prawy“ — ta 
syty, a głodny — to „lewy“. Dlatego też wszyscy 
ehłopi są „lewi“. 

btropiony tym oryginalnym podsiałem na 
partye, amerykański korespondent kończy awój wy- 
wiad i odchodzi. 

Zdaja się, że istotnie w obeenej Izbia jest 
sporo zarówno „prawych*, którzy najedli na pra- 
wiey, bo gdaielndziej nie anależlii miejsca, jak 
1 „rewolasyonistów*, którzy wyprowadzają swe 
naawy od czasownika rosyjskiego „riewiet'*. Oba- 
wiać się tylko należy, czy tacy „rewolncyoniści* 
nie zechcą zaznaczać swej przekonaniowej barwy 


biskapem lub kardynałem, jak wielu innych, któ- 
ray nie poaladali ani jego sasługi, ani enót jego... 

Rodin mówił tak dobrodasenie, w tak przeko- 
nywaujący sposób; zdarsenia i okoliczności, która 
przytaczał, adawaly się być tak pewne, iż Dupont 
nie mógł się watrzymać od zawołania” 

— A to wybornie.. panie! to wybornie... 

— Wybornie.. nie, maiste] — rzekł Rodin, 
a trudną do naśladowania naiwnością, — to rzeca 
bardzo prosta... na takie serce, jakie ma d'Aigri- 
Leca pomiędzy dobremi swemi przymiotami 
suczególniejszy, że nigdy nie sapomina 
o ludziach poczciwych, saenych i sumiennych... 
Otóż krótko mówiąc, zacny panie Dupont, pray- 
pomniał sobie i o panu. 

— Jakto! margrabia raczył... 

— Przed trzema dniami odebrałem od niego 
list, w którym pisał do mnie o panu. 

— Jest więc w Paryżu? 

— Spodsiewany w nim jest co chwila; blisko 
trzy miesiące temu, jak pojechał do Włoch... W tej 
der smutne wiadomość o śmier- 


ti jego matki, ła przez jealeń w do- 
brach księżnej Saint-Disier. 
— Ach! mój Boże|... ja e tem nie wiedziałem; 
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LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


tyczny ilustrowany, 


NACZELNY: 


| właśnie krzykiem, nie tyle szkodliwym dla rządu, 
| ile kompromitnjącym dla Ieby. 


a 
Z SEJMU. 
W interesie wielkich hodowców niach panuje dro- 
żyzna bydła! 

Że Sejm nasz w plerwszym rzędzie ma na oku 
interesy właściclell wielkich poaladłoaci, okazało 
się snów jaskrawo s okazy! dyskusyl nad wnio- 
skiem p. Brykczyńskiego, względnie wnioskiem 
p. Michalskiego. 

Poseł Brykczyński wniósł o wezwanie rządu, 


| aby nia donuścił do otwarcla granicy rumuńskiej | 


| dla importu żywego bydła i uieropacizny, oras 

| mięsa, a zarazem, by nie zezwolił na przewóz 
tramsito bydła | mięsa do cesarstwa niemieckiego 
Inaczej, jak tylko w wagonach plombowanych i przy 

| jak najdalej idących ostrożnościach. 

j Pes. Michalski zaproponował rezolucyę, aby 
ze względu na aprowizacyę większych miast 
otwarto granicę rumuńską | roayjską dla wprowa- 
dzenia przynajmniej do końca b. r. bydła rzeźne- 
go, a wyrażnem zastrzeżeniem, że bydło to służyć 
ma tylko do celów rzeżniczych, a nie hodowla- 
nych. 

Pos. Maryewski przyłączył się do tego Łądania 
imieniem najbiedniejszej ludności młaat. 

Pos. Skołyszewski, polemianjąc = poprzednimi 
mowcami, żądał, aby uwzględniono także interesy 
hodowców, a nie tylko interesy pewnych klas ln- 
dnośei. Otwarcie granie byłoby ciosem (?) dla pro- 
ducentów bydła. (Jest to nonsens! Przyp. red.). 

Pos. Jabłoński podniósł, że kraj cały bardzo 
musi ucierpieć, jeżeli nie dostarczymy robotnikom 
i klasom pracującym wogóle taniego pożywienia. 
Mowca wskazuje na stronę socyalną tej xweatyi 
1 powiada, że socyallamo nie pokona się ani uamą 
oświatą, ani podwytsseniem plae nauczycielskich, 
lecz jedynie wówczas udać się ta może, gdy lu- 
dnaść rohooza będzie aytą. Jeżeli sią przeci wsta- 
wia interesy wal, to mowca wskasnja, że i na wsi 
nle wielu jaat takich, którzy mają bydło, a wię 
Kkazość znaczna bydła niema i tak samo niema co 
jeść, jak i biedna Jndność miejska. 

Pos. Kozłowski saznacsył, że sla oddanoby 
usługi krajowi, gdyby obadzono nadzteją potanie- 
nia mięsa przem użycie środka, który do tego celn 
nie doprowadsi. Bydła z Rumunii przyszłoby bar- 
dso mało, natomiast przyszłaby zaraza bydlęca; 
(także tylko frazes bez żadnej podstawy! Przyp. 
red.) bydło rumuńskie jest mało warte, a atoannki 
weterynaryjne są tam opłakane. 

Pos. Stapiński zaznaczył, że interes sne- 
ścia milionów ladnońci wiejskiej musi mieć piler- 
wssefństwo przed interesem półtora miliona lu- 
dności miejskiej. (Przecież chłopi nie aĝ hodowca- 
mi bydła! Przyp. Red.). 

Cay panowie s miast chcą spowodować je- 


| — Tak, było to dla niego wielkie amar- 
1 twiente, ale trzeba umieć adać się na wolę Opatrs- 
ności 


— A wjskichte okolicznościach pan margra- 
bia zaszczycił mnie awoją pamięcią ? 

i — Zaras pann powiem... Praedewanyatkiem trze- 
ba panu wiedzieć, że ten zamek jest spraedany... 
kontrakt podpisany został w wilij mego odjandn 
s Paryża... 

) — Àch! panie! jaki we mnie bnudai zię nie- 
pokój.. 

— 0 ce? 

— Lękam się, czy nowy dsiedste rechee mnie 
zatrzymać, jako raądcę. 

— Zwat pan tylko, jakie to szczęśliwe sda- 
rzenie! Właśnie o tej posadzie chcę e panem po- 
mówić. 

— Byłożby podobna? 

— Zapewne, wiedząc, jak margrabia zajmuje 
się panem, pragnąłbym | mocno pragnąłhym, abyś 
pan mógł ntrzymać się na taj posadzie; starać 
r ać waselkiemi siłami przysłatyć się panu, 
jeżell... 


— Aeh panie! — zawołał Dupont, prserywająe 
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szcze więkste zubożenie wsi? To musiałoby się 1 
na miastach niekorzystnie odbić. Mowca weywa 
reprezentantów miast, aby pomogli usnnąć krę- 
pująte 1 askodliwe przepisy waterynaryjno-poli- 
cyjne. 

Pos. Leo wyraził nbolewanie z powodu ostre- 
go antagonizmu, który ujawnił się w dyaknayi 
między reprezentantami interesów miejskich 1 
wiejskich. Powtórzenie się tego objawu mogłoby 
zaszkodzić spokojnemu rozwojowi stosunków kra- 
ju. Faktem jest, iż w ostatnich latach stan bydła 
wskutek klęsk elementarnych gwaltownie się 
zmnłejszył i ceny poszły wskutek tego o kilka- 
dziesiąt procent w górę, Na podstawie doświad 
czeń, poczynionych w Krakowie z jatkami miej- 
skiemi, mowca stwierdza, że jakichń nadmiernych 
zysków rzeźników w czasie wielkiej drożyzny by- 
dła nie można było stwierdzić, lecz powodem po- 
drożenia mięsa była niemał wyłącznie przyczyna 
podrożenia bydła. W czaaie nadzwyczajnych, chwi- 
lawych katastrof usprawiedliwionem jest, by kraj 
przyszedł s pomocą tym, którzy ten stan rzeczy 
najdotkliwiej odczuwają, t. j. ludności większych 
miast, dla których mięso jast jednym 1 głównych 
artykułów konaumoyl. 

Polepszenie i organisacya atoaanków w han- 
dlu bydłem i mięsem, wedłag żąda*.. pos. Ko- 
ułowskiego, jest rzeczą bardno tradną, jak to li- 
czne doświadczenia wykazały, Mowoa prosi, aby 
Isba uważała wniosek pos. Michalskiego nie na 
zamach na interesy rolnicze, leca jako prryjńcie 
s chwilową pomacą ludności miejskiej, zagrożonej 
drożyzną mięsa. Wobee twierdzenia pos. Staptń- 
skiego, zauważa mowca, że większość ohłapów, 
chałupników małorelnych żyje głównie nia z ho- 
dowil bydła ragatego, lecz 2 pracy. (Oklaski). 

Posłowie Huryk i Filip Włodek poparli wnio- 
ski komisyi. 

Pos. Kramarczyk podniósł, że panowie demo- 
kraci ponownie dali dowód, iż nie suiachta, nie 
konserwatyści, lees demokraci nsiłują lud uciskać. 
Mewea omawiał tradne waranki bytu włośńciań- 
stwa. (P. Kramarczyk jest zawuse hnmorystą| 
Przyp. Red.). 

Po końcowam przemówienin sprawozdawcy 
pos. Brykczyńskiego, przystąpiono do głosowania 
i wniaski komlayi przyjęto, a odrancone wniosek 
dodatkowy pos. Michalskiego. 

. 


. 
. 
Tak więć e woll agrarnej większości sajmu 


dowós bydła ma być nadal zakazany | drotysna 
mięsa będzie się nadal utrzymywać w całej palai! 


IDIOTA. 


„, Miasto Rzeszów moża odtąd zasłynąć ssereko. 
jako it ma smcsędcie w awych murach oglądać 
najwiękacego idyotą na całym obszarze giam pal- 


mową Hodinowi — jakże mu jestem wdsięcany! 
nieba tn pana sanłały... 

— I pan tet.. pochlekiasz mi nawzajem; 
praedewezystkiem wyznać to pana powinienem, 
że musg położyć warunek... do mego watawie- 
nia się. 

— Ach, panie! mniejsza e to.. mów pan, 
mów... 
— Osoba, mieszkać mająca w tym samku, jest 
podeasią damą, godną azaconkn pod każdym waglę- 
dem; sIanowna ta osoba nazywa się pani de Sainte- 
Colombe... 

— Jakto — rsekł raądca, przerywając mów. 
Rodinewi — więć to pani de Sainte Colomba = 
piła samek ? 

— To znasz ją pan? 

— ak, przyjeżdżała tu praed tygodniem, aby 
obejrzeć te dobra... Moja żona mówi, że to wialka 
dama, ale mówiąc między nami... s pewnych ułów, 
jakie s jej ust mMyszałem... 

— Panie Dupont, jak widsę, nmiesu rzeczy 
praenikać.. Bardso wiele jeszcza braknje pani da 
Sainte-Colombe, żaby była wielką damą... edaja 
mi się, że była poprostu modniarką. 
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skich, profesora, takiego pana, który poprawia Mi- 
gkiewicza. 

W Rzeszowie bowiem wyszedł „Pan Tadensz* 
Mickiewicza, wydany i „poprawiony“ prees prof. 
Sędaimira „dla dorastającej obojga płci młodsia- 
ży*. Poprawiacz Mickiewicza nietylko ponauwa: 
mstępy, które uznał ea niestosowne „dla dorasta 
jącej obojga płci młodzieży”, n. p. Świątynię du- 
mania — ale nadto dorobił prolog, poprzestawiał 
matępy, posmienlał nawet naswiska, bo s Hore- 
szków grobi} Orseszków. Opróca wielu drobnych 
„poprawek“ Mickiewicza znajdują mię i większa. 
Tak n. p. nstęp o Kościuszce: 

Takim był, gdy przysięgał na stopniach ołtarzów. 
Że tym mieczem wypędst x Polski. trsech ma- 
[carsów, 


Albo sam na nim padnie... — 

sostał samienlony ustępem: 
Taki był, gdy na wózku wjechał do Krakowa 
I przyalągł przed ołtarzem, że caabli nie schowa, 
Lub sam trupem nie padnie. 

Pan Sędzimir nie dojrzał, że jego tekst jest 
wadliwy pod względem stylistycznym, ale do- 
straegł, ża jest lojalniejszy, a o to ma chodsiło 

lauwając „szowinizmy*, jednocześnie p. Sę- 
dstmir starał sią przywrócić „patryotysm*. Wsiął 
do serca unany zarzut Witwickiego i „spolszczał* 
„Pana Tadeusza“. Więc unia zaczyna się ad ałów 

Litwo! Ojczyzno moja... 
lecz od: 

Polsko! Ojeryzno moja. 

W dalszej konsokwencyi nie mamy „pól sie- 
lonych, szeroko nad błękitnym Niemnem roascią- 
guionych*, lecz mamy pola „szeroko pod ojczy- 
stem niebem* rosciągnione. Więc też t ubrania 
Zosi nie jest takle, w jaklem „Litwinka chodzić 
zwykła srana“. 

Wreszcie wypadł całkiem matęp: 

Rówienniki litewskich wielkich kniaziów drsawa 
Białowieży, Świteni, Ponar, Kusselewa! 

Których cień spadał niegdyś na koronna głowy 
Grotnego Witeneza, wielkiego Mindowy | t. d. 
— ba trudno taż jnż hyło apolszczyć Litwę, 
Wilno, Qlgierdów, Kiajatutów i tego. eo ostatni 
nosił „kołpak Witołdowy*. 

Nie na tem jeszcze koniec. Umoralniwacy, ulo- 
jalniwssy i upolszczywszy „Pana Tadeusza” p. 
Sędsimir poprawił go językowo, gramatycznie 
1 podług teoryi wierazowania, ho Miekiewicz „my- 
Mł sią w budowie polakiegu wierszowania*, „nie 
znał szkolnej teryi wiersaowania*, umleścił dużo 
„wyrazów niepolskich* i „brzydkich barbary- 
smów*. 

Przykładów na te „poprawki* oszczędrtmy 
czytelnikom, dodając tylko to, że „poprawiony* 
„Pan Tadeusz* kosztuje 6 koron, a niepoprawio- 
my, w wydaniu „Macierzy“, 10 centów, co gna- 
osy, łe „Pan Tadeusz* p. Sędzimira wart jast 
więcej od oryginalnego dwadzieścia pięć razy. 

Miasto Rzeszów jest suczęśliwem miastem. 
I usezęśliwą joat młedależ, która ma takiego naw- 
azyciela | 


Puski paroch na ławie oskarżona. 


Donieśliśmy joż, ża w sobotę rozpoesęła się 
przed ławą przysięgłych w Tarnopoln rosprawa 
przeciw ks. W. Kopytczakowi gr. kat. parochowi 
W Tokach, oskarżonemu o sfałazowanie wekali | 
oneustwa. Jako wapółoskarżeni nasiadają m nim na 
ławie oskarżonych dwaj włościanie z Tok, Dmy- 
tro Polistezuk | Kiryło Bezkorowajny, których ka. 
Kopytcaak namówił do oszustwa wekalowego. Ru- 
skia probostwo w Tokach jest jednem s najintra- 
tniejszych w Galicyi. Ka. Władzimierz Kopytczak 
był najpierw wikarym w Takach przy swoim te- 
áciu, a przed ośmiu laty został proboszczem. Umiał 
sobie zjednać saaufanie i popularność u parafian i 


rozpoczął prowsdzić rozmalte interesy. Gdy przed 
siedmiu laty Toki parcelowano, ka. Kopytcsak ka- 
pił 200 morgów, dwór | zabudowania dworskie ga 
100.000 kor., a że gotówki nie miał, zaciągnął 
wiela dlngów w bankach } u osób prywatnych. 
Równocześnie zaczął prowadzić życie nad stan 1 
marnotrawne Ponieważ pieniędzy corse więcej 
potrzebował, rzucał się na nowe przedsiębiorstwa. 
Majątek swój wydzięrżawił, R za kaucję, którą 
wziął od delerżawcy, zbudował młyn benzynowy, 
na którym również stracił  Włódł jednak życie 
tarkz bardziej hulaszcze, wydawał wielkie przy- 
jęcia, trzymał rasowe komie i utrzymywał koarto- 
wie stosunki z kobietami. Gdy kredyt osobisty 
wyczerpał, zwrócił się do swoich parafian o pod- 
pity na weksiach. Ciłopi w Tosueh są zamożni 
1 na ich podpisy pożyczył ke. Kupytrzak do 20.000 
k., które również zmarnotrawił. Gdy chłopi nie 
chcieli dalej weksli podpisywać, zaczął ks. Ko- 
pytczak w r. 1405 sam ich podpisywać i falszo- 
wał weksle. W jesieni 1905 żaczęły się sypać na 
chłopów w Tokach liczne nakazy zapłaty, a na- 
stępnie egzekucye i na wiosnę 1906 zrobili chłopi 
doniesienia karne. Okazało się. że ks. kopytczak 
zeskontował fałszywych wekali na przeszło 40.000 
kor. Pośrednikami w eskontowaniu fałszywych wa- 
kslł byli Jakób Nnassbaam | Jakòb Grftnspan, któ- 
rych proknratorya również na ławie oskarżonych 
possdziła. Gdy weszło do sądn doniesienie karne 
ks. Kopytczak począł udawać obłąkanego | sam 
wyjechał do Kuiparkowa, gdzie jednak po trzech 
miesiącach nznano go za symolauta; wówczas sąd 
tarnopolski uwięził ks. Kopytczaka, który też at 
dotąd w więzieniu śledczem pozostaje. Oprócz fał- 
szowania weksli dopuszczał się ks. Kopytczak tak- 
że innych oszustw i nadużywał pieczęci gminnych. 
Wiościan Poliseczuka | Bezkorowejnego namówił, 
aby przedstawiali stę wobec nntaryusta ra inne 
osoby i ich naewiska podpisywali na wekslach. 
Rozprawa potrwa najmniej tydzień 


Jak ludzie żyja? 


Nędzarka z niamowięciam na pieral. 

Zdawałoby się na pozór, że wyczerpaliśmy już 
galeryę tych typowych włóczęgów, którzy należą 
do sławetnego dziadowskiego cechu. A jeduak kro- 
niki policyjne są w tym względzie, zdaje się, nie- 
wyczerpane | dustarczają do tej galeryi ciągle to 
nowych typów. Dalibóg, trzeba by słę kiedy za- 
stanowić nad dochodami dziadów ; byłyby to ba- 
dania ogromnie ciekawe I wyświeuliłyby może przy- 
| eayuę, dlnezega w Krakuwia tyla mamy natrę- 
tuych żebraków 1 żebraczek. Widocznie dziadow- 
ska profesya dobrze się opłaca, kiedy liczy tyla 
całonków 

W poprzeduiel artykulikach przedstawiliśmy 
kilka typów żebraków, uprawiających swój zawód 
na szeroką skalę. Ale obok nich istnieje szereg 
typów żebraczek, którym również przypatrzeć się 
wartu. 

Bylo to w lutym. Zimno było straszliwe, na 
ulicach ladzi było niewiele, bo bsły to dni naj- 
tężazych mrozów. Przechudziłem ulicą Krakowską, 
zazwyczaj ludną i gwarną, wówezas cichą 1 obg- 
marłą. Poduiosłera kołnierz i nie szedłem prawie, 
ale biegłem po proatu, bo mróz dosięgał 22 sto- 
pni, kledy naraz nsłyszałem płacaliwy głoa 

— Zmiłuj się pon nad mojem dzieckiem! 

Spojrzałem 1 zobaczyłem przed sobą kobletę 
w średnim wieku w łachmauach, trzymajątą na 
ręka małe, może półtora roku liczące niemowlę, 
chyba sknstniałe od mrozu. Wyglądało jak trup, 
z szeroko otwartemi uczkami, które juź, zdaje się, 
martwota objęła śmiertelna. Ciarki mnie przeszły, 
kledym patrzył na to maleństwo; żal mi się bie- 
dactwa zrobiło, a z drugiej strony ozwała się złość 


M. MC. DONNEL BODKIN. 


Nie własną ręką. 


Tłem. M. Bursowa. 


(Ciąg dalszy). 


Od esan do czasu jednak ranił chłopca urg- 
ganiem lub ałocią, ho Eryk mimo wszystko ko- 
ebal go 

— (o da morderstwa — tego wieczoru już 
pan nie widriałeń stryja? 

— Nie widziałem go wogóle jet żyjącego 

— Czy wie pan, ea robił następnego dnia ? 

— Opowiadano mi o tem. 

— „Takie świadectwo czasem jest bardzo wa- 
ima. Co panu mówiono? 

— Stryj był sapałonym myśliwym, Inaczej nie 
byłby się pokłócił z pułkownikiem. Mial na ba- 
gnie głuszee o dwanaście mil stąd i nigdy nie 
opuszczał początku polowania. Ne głos pierwszego 
tokn wybierał się z leśniceym awolm Liesmoseem 


ZABA 


£alki, Konie na biegunach i Gry towarzyskie 


w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


na sasiadkę. I ja miałem lóć + nim, wobec wesa- 
rajszej kłótni jednak nie poszedłem. — Zupełnie 
przeciw zwyczajowi atryj wrócił już o dwunastej 
godzinie | zaraz poszedł do pracowni. Siedziałem 
właśnie przy blurko, gdy usłyszałem jak clężkim 
krokiem przechodził koło mych drzwi. Później 
Eryk zastał go na sofie śpiącego. Może w pięć 
minat po odejścin jego rozległ się wystrzał 1 ja 
pospie-syłem do pokoju stryja 

— Qsyś pan wszystka sbadał, gdyś elę pan 
przekonał, że stryj nie żyje? 

— Nie, Eryk chetał to zrobić, ale ja się sprze- 
ciwiłem. Zamknąłem zaraz drzwi i klucz schowa- 
łem aż do czasu pańskiego przyjazdu. 

— Samobójstwo wykluczone ? 

— Według mego zdania, zupełnie. 
na tyle głowy. 

— Czy wiesz pan o jakich wrogach stryja? 

— Kiusownley wszyscy go nienawidzili, bo 
bez litości ich prześladował. Raz jeden z nich 
strzelał do niego, na co stryj również wystrzelił 
t strzaskał mu nogę. Najprzód zawieziona go do 


Rana jest 


na tę matkę, która dziecko na taki mróz na pole 
wynosi. 

— I czegóż wy ta stoicie? — pytam. — Mróz 
taki, nie możecia to gdzie iść, choćby do ogrze- 
walni, a nle trzymać maleństwa na mrozie. Taż 
to jeszcze zamarznie wam na ręku! 

— Kiedy mi sie jeś chce i dziecku tyż, a ni- 
mom ani centusial — mówi mi na to t płaczem 
żebraczka. 

No, macie tu parę centów — rzekłem, da- 
jąc jej jałmużnę — ale Idźcież stąd gdzie da cje- 
plejszego miejsca | 

— Bóg zapłać | — rzekła i odrazu ruszyła. 
Stanąłem. Patrzę — weszła do saynku. 

— Mniejsza o to, gdzie idzie — pomyślałem — 
ale bodaj się ragrzeje trochę. Pea by dziś pree- 
cie nikt na pole nie wypędził! 

Faktycznie żal mi było tego niemowlęcia, już 
nie tej biednej matki, sle tego dziecka. 

Za jakleś półtorej godziny powracam z Pod- 
górza. Na temsamem miejscu, gdzie przedtem, sa- 
stałem snowu owg żedraczkę. Leżała na bruku, 
przyciskając dziecko do łachmanami okrytej pierai. 

— Zamarzła już pewnie! — przeszło m! przez 
myśl 

Podszedłam — zaczęła jęczeć. 

— Chwała Bogu! — więc jeszcze żyje! 

Wziąłem ją za rękę, simna była jak lód, ale 
puls bił jeszcze. Dziecko zaczęło naras płakać, ale 
mrós był tak silny, że biedactwu łzy marzły na 
policzkach. 

— Wstańeteż! — wołam — podnosząc ją. 

— Kiej nle moge! 

Zawolałem kilku praechodniów, podnieśliśmy 
biedaczkę i zaprowadził do ogrzawalni na Kra- 
kowskiej. Osłabiona była tak dalece, żeśmy ją 
prawie nieśli, bo iść nie mogła. Zostałem przy 
niej chwilę w ogrzewalni. Ciepło ją „rozebrało*, 
dziecko uspokojona usnęło, a żebraczka naraz za- 
ezęła kaszleć, potem chwyciły ją wymioty 

Dalibóg, sam nie wiedziałem, eo ze sobą sro- 
bié. Pocłyliłem się nad chorą biedaczką. ale mu- 
alałem się odsunąć, bn uderzył mnie taki wstrę- 
tny odór swymiotowanej wódki 1 piwa, że trndno 
go było wytrzymać. 

- Naturalnie — pomyślałem soble — bleda- 
czka upiła się za zmartwienia. Ot, do czego nę- 
dza ludsi doprowadza! 

Wyszedłem s ogrzewalni, klnąc wszystkie arzą- 
dsenia społeczne, oburzony na cały świat, że ta- 
ką nędzę może cierpieć wśród siebie. 

W kilka dni później już się ociepliło, mrozy 
minęły, szedłam znowu ulicą Grodzką i zobaczy - 
łem tę samą nędzarkę. Zatreymałem się, kazałem 
jej dziecko okryć, bo wiatr był jesacze wcale zi- 
moy, dałem jej parę centów 1 poszedłem dalej 
Ale przystanąłem po chwili i patrzę na nią. Ka- 
»ałem jej przedtem dziecko okryć, okryła je, ale 
teras snowa je odkryła 1 wystawiła prawie na- 
gie na zimny wiatr. Widziałem, że to poskntka- 
wśło, bo ani jeden człowiek nie przeszedł, by jej 
coś nie dał, choćby kilka centów. Bo t któżby 
mig nad dzieckiem małem nie slitował ? 

Ale to mnie zastanowiło. Widywałem później 
tę bledaczkę, żebrzącą po ulicach i po domach, 
zawaze za skutkiem, bo zawsze żebrała nie dla 
siebie, ale dla dziecka. W ubiegłym tygodnin mo- 
baesylem ją w Rynku głównym, w chwili, klady 
ją cheia? żołnierz policyjny aretatować  Zacieka- 
wiony podszedłam do gromady ludzi, jaka się 
tam zebrała i co zobaczyłem ? 

Żebracska dsiecko położyła na ziemi, a sama 
stanęła i zaczęła krzyczeć zachrypłym od pijań- 
stwa głosem: 

— Teraz mnia bierzeje| A dziecka pod teli- 
grof nie dom! Sama dziecka do aresztu nle za- 
niesę ! 

Jak się to stało, nie wiem, dość, że wi- 


| 


działem, jak ją razam z dsieckiem wpakowano du 
doróżki i odwieniono na pollcyę. 

— Na, przynajmniej bądzle mieć jakl eleply 
kąt. Dla nędzarza | aresztancka kaźnia jest ceza- 
sem pożądana. 

Tymesasem przychodzę wczoraj „pod tele- 
graf- | widzę tam znowu tę żebracskę. znawn z 
dzieckiem na ręku 

Pytam więc, co to za jedna. A kumisare, któ- 
ry miał z nią przeprowadzić śledstwo, powiada 
mi na to: 

— Proszę pana, to jest „numer”! Una z tem 
oto dzieckiem chodzi naumyślule, żeby od le- 
ds! prędzej jałmużnę wyciągać. Nie chce się ba- 
bie robić, uciekła od męża, wzięła sobie dziecko 
1 żebrae. 

— No, może musi żebrać — powiadam. 

Eh, nie. Praypatrsno się pan na jej akta! 

I komisarz pokazuje mi plik papierów, odno- 
szących się do tej żebracski. 

Jest nią Ewa Nowak, 45 lat licząca, z Prze- 
gini duchownej. Ma synka, Władysława, jeszcue 
niemowlę, bo liczące dopiero 30 miesięcy. Z tem 
niemowlęciem chodzi ona jakby a ochrenną tar- 
czą | wyłudza jałmużnę od litościwych. Bo £ któż- 
by jej nie dał jełmużny, kiedy to „nędza chodzą- 
ca“ na pozór. 

- A wia — powiada mi dalej komi- 
sarz — ta baba, jak co wyżebrze, to od rasu 
idaie do szynku í upija się. Ona żebrze tylko po 
to, żaby mieć za co pić. 6 1 14 lutegu odatawio- 
no ją z ulicy do ogrzewalni. leżała prawie już 
zmarznięta... 

— Ja sam wtedy pomogłem ją przenieść 
powiadam. 

— Tak? Otóż okazało się, że ona zasłabła, 
ale nie ze zimna, jeno s pijańatwa. 9 marca so- 
stawiła dziecko na podwórza u Hawelki, choć mróz 
był silny, 1l-go enowa porsuciła dzieciaka prey 
uliry Wiślnej, była zreastą całkiem pijana. A lið 
razy chca sią ją aresztować, to zostawia dziecka 
na ulicy, a sama neieka. Czasem anowu, dzięki 
temo dzleckn właśnie, publiceność ntrudnia jej 
aresztowanie. Nowak jast to jedna s typowych że- 
braczek nałogowych. 

— Taki to numer — powiadam. 

A tsk. I jeszcza jedno, Nie brzydz! się ona 
i cndzemi rzeczami. Kradnie po domach, eo sią 
dn. Wszystka dla tega dziecka 

I co zrobić z tą żebracską? Ona się juź pra- 
cy nie imie żadnej, bo dsiadostwo z dzieckiem na 
piersiach dobrze się jej opłaca. A jest to zebra- 
cska niebezpieczna, bo | slodalejke na domiar. 

Oto nowy charskterystyczny typ żebraczki. 

jr 


Węglowy „mnpinier” 
BORY „DOMINET . 
(Obrazek 2 bruku), 

W dzisiejszych czasach trzeba mieć koniecznie 
spryt, aby żyć jako tako. | spryt ten w lndniach 
mimowoli może się wyrobić. A oto mały prsy- 
kład, z policyjnych notatek zaczerpnięty : 

W czacie najtęższych mrozów, kiedy węgla 
w Krakowie wogóle nie była i każdy wóz s wę- 
giem na ulicach formalnie rosdrapywano, pani K. 
zamieszkała przy nl. Mostowej, spotkawszy raz 
wós z węglem miejskim, dała rozwożącemu wę- 
giel kilka snóstek w rękę, sa co ten jej sprzedał 
odrazu kilka centnarów. 

Onegdaj sprytny węglars przyszedł snows do 
pani K. i powiada: 

Nie potrza pani 
pani wieney sprzedoł. 

— Ano, jak macie, to i owszem. 

— To dobrze, tno paniusia musom mt odrasu 
zapłacić, a jo węgiel dostawię popołedniu. 


wągla? Bo snownbym 


szpitala, a gdy wyzdrowiał waadził go stryj na 
dwa lata do więsienia. 

— Myślisz pan więc, że go kłasownik zamar- 
dawał? — zapytał Beck spokojnie. 

— Nie wiem, jakby to zrobił. Mój pokój leży 
w tym samym korytarzu, więc muaslałby przejść 
obok maich drzwi. Jak tylko usłyszałem strzał 
wybiegłem, alem nikogo nie widział, 

— Może morderes przez okno umknął? 

— Eryk mówił mi, że atał a ogrodnikiem pod 
oknem, gdy strzał padł. 

— Jak sobie pan tę rzecz tłómaczy, panie 
Neville ? 

— Jest to wprost zagadkowe. 

— Ostatniego wieczora rozstałeś się pan w gnie- 
wie za stryjem? 

— Tak jest. 

— Na drogi dzień stryj zostaje zastrzelonym 


a bezpośrednio potem znajdują pana w jego po- | 


koju.. 

John Neville poczerwientsł, ale opanował się 
i skinął potakująco głową. 

Chwilę obaj szli milcząco. Zaledwie a ato kro- 


ków byli już od domu oddaleni, gdy agent znów 
się odezwał. 

— Nie mogę się powstrzymać od uwagi, że 
sprawa się bardzo niekorzystnie dla pana przed- 
stawia, panie Neville, o ile dotąd mogę osądnić. 
Mojem zdaniem byłoby obowiąskiem Wardlego ująć 
pana. À 
— To jeszcze może uczynić — bremiała kró- 
tka odpowiedź. 

— Widzę go tam na rogn i mogę mu powie- 
dzieć, że pan to nwakasz a» konieczne 

Odwrócił się, by odejść, ale naledwie uenedł 
kilka kroków, ajent zawołał: 

— A cóż się stało s kluczem? 

John bez słowa wyciągnął go z kleszeni, a agent 
również mileząc odebrał go | sam już teraz wased? 
na szerokie schody głównego wejścia gwitdżąc 
z lekka. We drzwiach spotkał go Eryk, którego 
wożniea już sawiadomił o przyjeździe Becka. 

— Pan zapewne jeszcze nie jadłeś obiadu, pa- 
nie Reek? — zapytał upraejmie 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


L. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2 


handel przyborów doszycia i haftu. 


Pani K. troszkę się skrzywiła, bo jakoń jej | w ręce policy, Aresztowany tłómaczył się, że chciał | Mowca wzajemnie uczynił nadto zarzut pos. Sta- | umieszczono w szpitalu. Nadto wieln rannych 


się to nie podobało. | Gałdzie „na deapet" włożyć do kieszeni znpalki | zro- | pińskiemu z powodu delałalności tegoż w Banku | znajduje się w prywatnej opiece lekarskiej. 
Spostrceg] to syrytny węglare i powiada: bić male ognisko. — Zatrzymane go w aresztach poli- | pareelacyjnym. Toulun. Potwierdza się, że komendant okrętu 
i — A coby się paninaia nie boła, to jo dom cyjnych Pos. Stapiński podnosi, że w Śtarostwie | „Jena“ kapitan Avigard kapitan fregaty Ver- 
kartkę od dozorcy, ze wągiel będzie dostawiony. Strzał ucznia do profesora. Z Przemyśla piszą: | rzeszowsk' em akta dochodzeń karnych przeciw po- | tier zginęli podczas katastrofy. Ostatni raskoczo- 
— Pokatcież tę kartkę. | | znowu zaszedł w tutejszem gimnazyum ruskiem | słow! Nzajerowi stanowią bodaj największy fasty- | ny został w kabinie, którą daremnie starał się 
Węglarz wyjął świstek papieru i podał go | smutny wypadek. podobny do tego, jaki zdarzył się | kuł, skutkiem czego starostwo to sprzeciwiło się | opuścić, gdyk gruzy zawaliły drzwi. Zwłoki jego 
pani K. | w grudniu 1904 r., kiedy to uczeń Worobel na ku- | odnowieniu koncesyi Szajera. Mowca za swoją | znaleziono pod gruzami zupełnie zwęglone. 
Ryło na nim napisane: į rytarzu gimnazyslnym zranił profesora H., a nastę- | dzlalalność jeszcze żadnych dochodzeń nie miał. Paryż. Według ostatnich wiadomości odebra- 
„Kwitek na 10 cetnarów wągla, które się do- | pnie sam się zastrzelił. 4 Pos. Huryk ganl? działalność biur pośred- | nych przez miniaterstwo jest liczba zabitych pod- 
stawi ea pokaraniem kwitka. Józef Kurzmierczyk, Mianowicie w piątek 8 b. m. w Bali tutejszego | nietwa pracy. czas katastrofy w Tonlon znaczną, bynajmniej 
pumpinier starszy”, domu narodowego urządzili uczniowie ruskiego gi- Członek Wydziału kraj. Dąbski objaśniał | jednakże nie tak wielką, jak wczoraj podana, 
Jak wiadomo. nad wozami! miejskimi czuwałi | mnazyum wieczorek ku czci Tarasa Szewczenki. Kie- | gyjałalność krajowego blura pośrednictwa pracy i | Rannych jest około 40. Nie odsznkano dotąd 7 
nadzarcy ze straży pożarnej, pompierzy | inni. dy już około godziny dziesiątej wieczorem wśród przyznał, że biura powiatowe wykazują jeszcze | oficerów, wśród nich kapitana okrętowego, kapl- 
Mając taki kwitek w ręku, pani K. wyjęła nadprogramowago śpiewu „Ne pora Lacham służy- | braki administracyjne, które jednakże niezbyt tro- | tana fregaty 1 lekarza okrętowego. 
pieniądze, dała węglarzowi 10 koron za węgiel, ty“ zaozęto sią rozchodzić, nagle rozległ się strzał dno będzie można usunąć. Oprócz tego wskagał Paryż. Liczba ofiar katastrofy dotychczak nie 
mówiąc: rewolwerowy: to Hawryluk, 20-letni uczeń klasy V | na konieczność wytężenia sił w tym kierunku, | jest ustaloną. Miało zginąć 80 osób, zaś 20 od- 
— A jak przywieziecie węgiel, to dostaniecie RREAN A Uli strzeli? do profesora Rozdol- | aby gros ludności szukającej pracy, znaleść mo- | nieść elężkia rany, wiele lekkle. 
znowu za fatygę. Ę iopo IE profesor R. prócz I kon- | głą zarobek w krajn. Gorącace emigracyjnej i dą- Paryż. Dotąd nie zdułana stwierdzić powoda 
— Popołedniu będzie gotowy —odparł węglare | "271 w EA tyg: Ponida? ładnego szwanku; ala u- | żnuśę! sznkania zarobku li tylko zagranicą, jaka | katastrofy na okręcie pancernym „Jena“. Według 
i wyszedł ER a Ro „upadł zo adzkój w pierwszej | „je objawia wśród ladności naszej, nie zaradzą | jednych przypuszczeń wybuch prochu powstał 
Ale też, jak wyszedł, tak i nie wrócił więcej. częsta RE = % s Ę m ba PAK PTZY- | same binra pośrednictwa pracy, lecz powinno nad | skutkiem samozapalenia się w następstwie ros- 
Pani K. czekała dzień, dwa, aż wreszcie udała dna RSE Rzęs p a> ek: a FA tem pracować całe społeczeństwo. kładu prochu. Wstrząśnienie towarzyszące wybu- 
się z kartką na policyę. e DE wytłóma- | gomu i ryapu ogucemu udak a dO Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy | chowi było tak silnem, że ludność w Tonlonia 
czono jej, ża kartka ta jest afałszowaną, że ża- e 3 nowi | Tarnowskiego, przyjęta wniosek komisyi i rezolu- | uznała je za trzęsienie ziemi i w popłocha po- 
dnych A niema, a pompier Kuczmier- A a a słonók cyę ks. Wesolińskiego. Wedlug tych wniosków | częła opnszczać domy. Gdyby eapasy prochu, znaj- 
czyk nie egzystuje, że pani K. padła więe ofarą | gypastyi* drohobyckiej prowadził iutdrega naftowa | Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby wsią? | dujące się obfcie w drugiej części okrętu, wy- 
sprytnego osznata. na wielką skalę i ehia po milionowem ban- pod uwagę potrzebę pomnożenia sił krajowego | buchły, nieszczęście byłoby jeszcze większem i dwa 
Badania wykarały, że oszustwa tego dopuścił | kroctwie uciekł w zeszłym roku do Zurychu, gdzie biura pracy, aby zbadał dokładnie braki funkcyo- | okręty pancerne znajdnjące się w duko, byłyby 
się nlejaki Józef Marchotka, dawniej zetradniony | zo schwytano i wydano Austryi. Proces potrwa g | nowania publicznych biur pośrednictwa pracy, | uległy katastrofie. 
prey Aa węgla mięska, obecnie ber dni. p ont yrna pad aby ponownie wydał zarzą- Paryż. Cała prasa daje wyraz żałobie s po- 
uajęcia. Nie mając pieniędzy, chciał sprytem co zenia celem Ścigania ì karania pokątnych pośre- | wodu katastrofy okrętu pancernego „Jena“, na- 
KRYSIA i spryt go nie zawiódł. Ore EE SDE CJE dników pracy. j za” zywając ją A E odon omi Boje dy Ssi 
Policya wdrożyła za nim dochodzenia. Czwartek: „Cierpki owoc“, komedya w 3 akt. Uchwalono wezwać rząd, aby przeprowadził | antirepublikańskie, nacyonalistyczne dzienniki do- 
A jednak. nasnwa się mimowoli myśl, że | Roberta Bracco- q s d najrychlej upaństwowienie wyższej szkoły handlo- | noszą z tego powodu skargi przeciwko reądom 
naiwnych to pan Róg chyba sieje po świecie. Plątak: „Wesołe kobiety z Windzora*, kom. | wej w Krakowie i przystąpił bezzwłocznie doza- | radykałów | sądzą, że nieszczęście to wemogło 
J. r. w 5 akt. W. Szekspira. ś łożenia dwuklasowej szkoły handlowej w Krako- | jeszcze panującą wśród ludności nerwowość ì za- 
EZ PZ ZOE | 4 Sobota: „Świecznik", kom. w 3 akt. Alfreda | wie, przy wyższej szkole handlowej. Dalej polecił | niepokojenie. 
da Maset (nowość), wyaięp p. M. Przybyłko. Sejra wydziałowi kraj., aby w porozumieniu £ ra- „Eclair“ pisze: Nowożytne okręty wojenne, se 
TAGAI ? Niedziela o godz. 8 popoł.: „Marnotrawny oj- dą szkolną przeprowadził z gminą miasta Krako- | swemt skomplikowanemi maszynami wymagają 
0 $ yc â W MIEŚCIE H Ska „ komedya w 4 akt, S, Shaw'a, (cony znižane do | wą rokowania co do przeniesienia kursów han- | nierachwianej dyscypliny 1 zupełnego oddania 
d p a i e dlowych żeńskich ze szkoły Świętej Svholastyki | się ze strony załogi. Marynarka, na czele której 
Kraków, dnia 14 marca 1907 sA BA SER 7: „Rycerze północy”, dra- | go wyższej BRAM handlowej w  Krakowle, | stot Pelletan t jego naśladowcy, nie może myśleć 
r 3 l A prayezem zabezpieczyć należy tym knrsom potrze- | o jednolltem i snrowem kierownictwie i wzajem- 
> „pl! SAH de ai AWARE z BRE pak „Włele hałamm o nlc“, kom. | pny dja ich utrzymania fundusz tadzjeż, aby wy- | nem zaufaniu i gorliwej ałażbie. 
Jałaśmy nię wiosną cieszyli, jużeśmy mieli ochotę zrzu- aa = aE deja? krajowy w porozumieniu z radą szkolną | | „Echo de Paris" sądzi, że wzburzenie wywo- 
cić futra i palta, a tu znowu od klika dni mamy śię | ay gminą Krakowa zorganizował te kurss. | lane przez katastrofę wśród ogółu zwróci się po 
| mróz nielnda. Wezoraj-rano np. było, 9-stopni Cels: he i a : Sejmowa reforma wyhorcza w projekcie centrum | części przeciw gabinetowi, którego stanowisko i 
Śmleg pada z malemi przerwami ciągle prawie, wiatr Wykolejenie SIĄ pociagi. Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu sgło- | } tak jest już silnie zachwianem. p 
dmie przenikliwy, ża aż do azpika kości przenika. — OW osiótowA Ad ER AAAA KOAN HE: sili pos. ka. Pastor ìi taw. wniosek, polecający wy- Toulon, Przyczyna wybuchu nia jest jestese 
A przecież za tydzień ma już nastać ofcyalow wioma. | ciągu EE ACE PEPE A AGR vA działowi krajowemu, aby przedłożył w zesył je- znaną. Według jednej werayi eksplodował nabój 
Z teatru miejskiego. „Świecznik* Mnsseva wy. | Tarnowa, wykoletła się dziś EG że ae Eta e m projekt reformy wyborczej, oparty na na* | torpedowy i spowodował dalsze wybuchy, inn! mó- 
siawluny będrie w koatynmach epoki 1830—1435. ro- An saaa EREA EA stępujących zasadach : A 2 | wią o rozkładzie | samnzapalenin się procha Wy- 
kn; t J. c okrem, w którym komedya była pisana. | kowice. Z podróżnych, ani też s personkłu /nikt 1) Zatrzymanie dotychczasowych kuryj, nato- | delezowano specyalną komisyę ślederą. Niektórzy 
(Pierwsza przedatawienla „wlecanika* w Paryżu — | nie postał raniony. Wskutek rnacaniejazego uszko- miast natanowienie dla koryt miejskiej i wiejskiej | oficerowie sądzą, że okręt „Jena” uda się jeszcze 
r. 1837). — Tekst literacki komedyj, rozłożony na | dzenia toru Pisacz wirieka Kalejacym na liati jednakowych warunków prawa wyborczego czyn- | mratowsć, 
kilkanaście krótkich odałon uległ w inaceniracyi odpo- Tarnów. Stróże potrwa prawdopodobnie do dnia ju- nego przy rocenem zamieszkanlu. | i Toulon. Dalsze poszukiwania za osobami ty- 
wiedniemn ukupieniu w kilka zwartych aktów. — Pró- | trzejszego Przyczyna wypadku dotąd nieznai 4) Zaprowadzenie w kuryi miejskiej | wiej- | wemi na miejscu katastrofy są jut bezcelowe, 
by odbywają się codziennie. a Salemi rhadinia! jej watsto Uruędowe ddio. ski.j glosowania równego, tajnego i bezpośre- | gdyż znajdują tam już tylko samych uduszonych 
Z teatru ludowego. Jutro t. j. we czwartek d. | dzenia, dniegu. p ga: 
l4-go marca o g. pół do dmmoj wieczorem wznawia 3) Pomnożenie liczby mandatów miejskich do Według oficyalnych obliczeń szkoda materyal- 
watr ludowy madar wesołą 3 aktową farg p. t, „Dra- 32, wiejskich do 82. p | Pa, wyrsądzona przes katastrofę na okręcie „Je- 
goui"; obsnda pozontała niezmienioną. Przedstawienia 4) Zniesienie w kary! większej własności wa- | na", wynosi dwa i pół miliona franków. A 
tu danem hądzie na dochód artystów tego tetra; co, S E J M. runków tabularności. 3 ? Paryż. Wedłu depeszy, jaką ministerstwo woj- 
jak również trafny dobór aztnki, zapewniają powodze- p = | X Poi | osób, których brak 
nie tak artystyczna jak i kasowe. Lwów. Imieniem komisy administracyjnej p. p Log ori p Aa 
' W Resuraie orzędniczej wygłosi w sobotę duia | Zdzisław Tarnowski przedstawił Sh Ast M zamordowani Petkowa ERUR Oficer okrętu wojennego „Sufren“, 
lu-wo b. m. dr. Władysław Patkiewice odczyt ma te- | rach pośrednictwa pracy A | który znajdował się w porecle obok okrętu „Jena! 
ma! „Historya i ekonomiczne znaczenie pieniądza“. — Poseł Stapińaki podnosi, że biura te nie Zafia. (B. kor.). Śledztwo w sprawie zamor- | oświadczył, że wszyscy oficerowie okrętu „Jena 
Wstęp dla czlonków Rea ray wolny. Początek o g. | spełniły pokładanych w nich nadziei. a dowania Petkowa dotąd nie przyniosło nowych | są straceni. Admirał Mancheron ocalał tylko dzię- 
N-mej wieczór. nawet dzieje się tak, że dopomagają one azkodli- szczegółów, jednakże zdaje się, że w zamachn | ki temu, że okna w jego kajucie były otwarte, co 
Policyjne pokłosie. Obława, urządzona przez kra- | wej działalności prywatnych pośredników. Między | Pra) udział cetery osoby. W mieście panu- | pozwoliło, gasom trującym wydostać się na re- 
kowską policyę ubiegłej nocy, zapełniła po brzeg! are- | innymi sarzuca mowca posłowi Szajerowi, że pro- | je Spokój i wielkie oburzenie a powodu morder- | wnątrz, jest on jejynie ranny odłamkiem skła. 
sta pud telegrafem. Areaztowano 41 rozmaitych ciem- | wadzi takie szkodliwe prywatne biuro pośredni- | *”A- ń Zwłoki komendanta Jery wy gazdaąsnajssionaj 
nych indywiduów obojga płci, przeważnie znanych ana- | ctwa pracy, a nawet prowadzi ja nie sam, lecz Zofia. (Bulg. aj. tel.). Zdaniem kół polity- | 
manów pohcyjnych. Między innymi dostał sig do are- | pozwala, aby je pod jego firmą prowadzili sub. | cenych nie ulega wątpliwości, że przy zamurda. 
sziów niespodziewanie posznkiwany złodziej, młody chło- | agenci, mający tylko prywatne zyski na oku Oka- | eniu Petkowa chodziło o zbroduię polityczną, | 
pak, niejaki Zdoleczny, na którym ciążą ailne poszlaki, | znje się, że pożytek x ustawy o biurach pośre- | Morderca przyznał wobec sędziego Śledczego, ta Zamach la gubernatora. 
że dokonal śminlege włamania się do kilku sklepów | dnietwa pracy w tej mierze jest datąd mały, cho- | należy do gropy spiskowców | że losem wytna. | asi zp 
na Każmierzu Długo zdołał się sprytny złodziej ukry- | ciaż winnym kierunku działalność krajowego biu- | 507% został da wykonania czynn. Policya śledzi | ki aroa aw. (Eat, Bigtel d aNangubernatora Rih, 
wać, alo wreszcie zostal „przytrzańnięty*, ra pośrednictwa pracy jest dodatnią. za innyanl spiskowcami. = > à la iiaa a tataa and 
Także emigrant. W olbrzymiej fali emigrantów, Ks. Wesaliński również uderzał na nie- | Belgrad, (B. kori Omawiając, zamordowanie 7 EW GEJA pipun du. ejadanenizamach 
jaka aig codziennie przez dworzec krakowski przawala, | zmiernie skadliwą działalność pokątnych agentów | PStK0wa wywodzą pisma, że sposób, w jaki Pet- ie s sad d H ERACI adenz cO mian 
znajdają doskonale achronienie najrozmaitaze azamowiny, | emigracyjnych, upatrając głównie winę w niedo- kow padi, musi patępić każdy całowiek kultural- | PER pa KOR WORA mu EAHTOBZE- 
które z tą falą chcą się poza obręb Galicyi wydostać. | statecznej kontroli regda. Mowca stawia rezclncyę | 2Y» Sle jest to już los ludzi gwałtu, że od gwal- Ga F s t. Gn kiesy tóremn wizyta wy- 
Wmlsysł sig do tej fali i Gerszon Rosenthal, recte | dodatkową: „Poleca się Wydziałowi krajowemu, | tu 208 | ata eanoioiraaoagih wyll owegojmiodega anns 
„untrasner, 90 kilkoletni żydek z Horodenki, który | aby wzlął pod rozwagę budowę domu dla wychodź- | == 2 BEZ! At a m Rard o ea go tak długo, at mu- 
„Aclągnął* Mojżeszowi Markoferowi, fryzyerowl w Za- | ców w Oświęcimiu | przedłożył w tym weględzie A na TS ujęła go. Znalesiono przy nim re- 
leszczykach 430 koron i zabrawazy w ten aposób fun- | Sejmowi odpowiednie wnioski“. Nadto wystosował W buch na ancerniku WA weE ZADNI 
d dusz na dragę, puścił sig do Ameryki. Markofer jednak, | mowca apel do rządu, aby w krajach, do których y p U | 
ajonirzegłazy kradzież, telegrańcznie zawiadomił o niej | ludność galicyjska emigruje, mianowano konanlami Toulon. Okręt „Jena* jest zupełnie stracony. 
kopania poliryg, która złodziejn-emigranta przynre- | Polaków. g Opowiadają, że chorąży okrętowy „Rauz“, który | laka hędzie pogoda wa czwartek ? 
sztowala onegdaj na dworcu l:slejowym. Sprytny Ger- umorysta poseł Szajer. chela? otworzyć wentyle, aby zagasić pożar wpadł Pr z vA 5 i 4 
avon przyznał sig da kradzieży, skarżąc się, że „on to Pos. Szajer oświadczył, że fakt, iż posiada | do bazenu i ci E. Ahaan GREG rozerwany | SÓÓAGERAWA WK ROEE 
ma zawsze pechn*, bo nawat za takie glupatwo musi | on koncesyonowana biaro pośr. pracy ujmy mn ża- | w kawalki. Miasto pogrążone jest w ciężkiej 2a- | zupełnego zachmurzenia i stawa żywa wia- 
iść dn kory. Znaleziono przy nim gotówkę w kwocłe | dnej czynić nie może, wszelkim zaś zarzutom nle- | łobie Teatry i kawiarnie zamknięte Rodzlny ofiar | try, temperatura mało zmieniona. Z początki je 
411 kor. | lik Geruron dasta? aig do — Michala. właściwego postępowania stanowczo przeczy. — | napróżno praszą o wyjaśnienia. | azeze pięknie, później zimno. ozima oi 
Ognisko w kieszeni. Karol Gałda, wlościaniu | Z pewnością żaden robotnik nie skarżył się, że Toulon. Korespondent Aj. Havasa rozmawiał | A e 
z Wrożenie, wracając wczoraj r Rynku kleparskiego | stała mu się krzywda ze strony biura mowcy: — | z porucznikiem Thiercelinem oficerem okrętu „Je- 
na ul. Basztową, czuł, że mu ktaś włożył rękę do | Zarzacają mowcy, że zatrudnia n siebie żyda. Otóż | na“, który podczas katastrofy odniósł liczne ra- , . z 
kieszeni, do której niedawna uchował pugilares. In- | żyd ten był przez 17 lat zatrudnionym n śp. bl- | ny jednakże nute stracił przytomności. Sądzi on, | Skład irte 110W. W BARAR NA 
stynktownie ruszył ręką I chwycił 16-letniego Józefa | skupa Soleckiego i daje wszelką gwarancyę. — | że spalenie się wielkiej ilości prochu stworzyła M. 
Jachnwicza za rękg. znajdującą mię w jego kieszeni, | Szlachcic miewa swego żyda, panowie demokraci | atmosferę niemożliwą do oddychania i większość | 
Ale Jachowicz nie dał za wygraną, wyrwał się bowiem | mają awolch żydów, księża mają żydów dzier- | ofiar zginęła akntkiem uduszenia, Liczba osób, KRAKOW, L. 39. I. piętro, 
i neiekl w ul. Haaztową. Galda chwycił go i oddał | żawców, dlaczego i chłop niema mieć swego żyda. | które zginęły ocenianą jest na 100, 160 osób (Dom Wega Wład. Fischera), Linia A—HR 
Wódki, nalewki ow dleżał t 
| 0dKI, naiewki owocowe, rumy Odieżade aromatyczne 
4 e—a b á ri . b l a . e . 
| E nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost 


g " Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego 
gd na Półwsiu Zwierzynieekiem „Pałac“ 20 tuż za rogatką (Telefon Nr. 77 i Nr, 605). 


(szminki) 
Apteka 


Fort. Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1.) 
poleca nastepujące wyroby wlasne ; 
„Jahra“ Pigułki 
Prseca zające 
wolne są cd skìadnikáw draatyoznych, | 
faiałają łagodnie  przecayszczająco, 
Bie uprawiają śadnych bolów. Pudel- 
ko 30 szuk 90 haj. 


Petrogen Jabra“ wydmienity 


Najnowsza książeczka 


de nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY! | 


kasala uq tahisdsm 


| KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
(ara Władysiawa Mitkowakiego 
ulica we jana E Hone Saski) 
Ww Imię Ojca "nysa --- 
|- - - i Ducha Św. Amen. 


Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej 
zabrane modlitwy przez 


ZOFIĄ z HR FREDRÓW 
hr. Szeptycką. 


KTO 


posznkuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coń lub sprzedać. albo wydzierżawić, powinien 


ogłosić to w drobnych ogłoszeniach Nowin“. 


sk do kanserwo- 
wania włosow, amuwa łupież i swąd 
z głowy, wzmacnia cebulki włosowa 
i zapobiega wypadaniu 
Cena ilakonu karon 2 i koron 4. 
„Jabra“ kali chłorieum| 
pasta 
da ząbów. nybiela zęùy, deaintekeyo- | 
auje | kunsernu,e jamę ustną, Tu-| 
ba Śl) uwierzy 
„Jabra“ Antyseptyczna 
woda du ust 
mnakomila woda Ju ulszymania Zdro 
wych ząbuw : du płukania ust 
Flaxva hurua 1-80. 
piahra“ Huia Mentofar- 
molowa 
wyśmienity urodak przy katarach no 
ma. ludelku 4U ualerzy 
Wyajłki na prow.acyę uaskutecznia 


Jednogsłowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie | najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


Maleńki format podłużny dwa wyda- 
nia: bez obwódel (4 A centym). w ele- 
| ganckiej eprawie. cana ¥, B, 4, Ki & 
Kor., eobwódkaimi atyłowemi na ka- 
śdej stronicy (5'10 centym). w elegan- 
ckjaj oprawie cena 3, 4, ë i 8 
nalezy dołączyć 40 halerzy 


kaćdego. ktokolwiek- 

strzegam vu": 

| rzutki lub ubrania, 
Łeby się nie dał uwieść na oka elegancko wyglądającym na 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
ani krojam ani odrobieniem nie mogą się równać z wykończonami 
ubraniami s mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A zatem 


ana ann kuchenne i deserowe taskawi Panowie! zamawiajcia zarzutki | ui 
UHUGNE UGŁUSZENIA poleca hë 
ja 4 naiezy at wyra ; kandi towarów kolonialnych n Zygmunta (Bili, krawca w Arakowie, Wielopole 3, 
O uma 60) halora y. pod Grmą j abok głównej paczty. 
Poszukiwane. WOJCIECH ee N anglezy. — Wszelkie zamńwienia na prowińcyę 
E TSZT ! uskutscznia się mokliwie jak najprędzej. 205 
(hłopia P ee | we || OLSZOWSKI | 
his daukagu W iucóktagu W KRAKOWIK, | GEUZ A AUO 01000 OO nemen rarnnanenemaeennene emeret 
PRET aE Ostatnie zamówienia 


nu wykaję sm sd $ 
Poszukuje się i iamai 
a waja d pohoi k kuchnią albu ma- | 
degu uowku w Zwiersyncu lub innej | 
gouwe granicznej z arąkowew. Agiu- | 
poniu pod. „I. I)” puuta reótaliki 
h raków po 


Szpitalnej. 
BE Up Kedoya w Poe 
dniku ssrwonym | 


jest wielki pier. który chorus 
głodu, biedne ta zwierzę okrajane 
jest także przes włudbę. która do- 


ina święta wielkanocne: 


przyjmować będę aż 
dla prowincyi w wielki wtorek, dla miejscawy ch w wielką środę È 


tabliczkowej i Kakao 


ZAKŁAD 
artyst -kamianiarsk| | |Hózef Jan kosz 
Eko stworzył ilg swej przerwui 
y w Podgórzu, ul, Staromocławs L. 3, 


apęzeciw omontarta e | 
w Krakowie poniać 

Wielki wybór gotawysk_ Pdzie p 
pomników z plnskowe« 


rzyjmuje zamówienia na wuzal- 
, kiego kodaśja obuwie dla Pau i Pa- 


|nów, odznaczająca nig wybornym wa- 
taryslem, smykowna formą i i 


Som za prowincji. 8 | okiem wykonaniem. 


HALA RYBNA 


w Krakowie na Hałym Rynku 


poleca na bieżący tydzień i wysyła pocatą lub koleją na prowincję pa 
najniższych cenach za aahuską ; 

Ryby morskie jak Łupacze drobne i wielkie, 

Kabliony, Łozosia I Ukunie morskie 

Fląderki do amażania, Ozorowca (Rothrangen| 

Szołdry (Heiibut) 1 na części, Turboty (Steinbut) I Słarniew (praw- 
dziwe Solea). 

rzeczne jak Szczupaki I Karpie żywe. 

Szczupaki świeżo zamrażane po K. 1'80 du K. Y za ky. 

Sandacze , K. 2 do K. 440 za ky. 

Łososie różowe (1-- 6 ig stuka) po 6 K. za kg. 

Wfzinę rusyjską na części po 5 K za kg. 

Kawior jesiolrowy, biaśnży | carski, w puszacekach nd 
©wnach za + kg. 19, 10, 94 i AK K. 

Majonczy gotowe, przewybórne. w ułuikach po K. 1-60 i 8. 

Ser litewski prawdniwy, przemyborny i pikantny, za kg, K 340 

Sygl rosyjskie wędzuna, Piklingi, Szyroty, Łosoałośledsie wędzone, 

Łosoś rzeczny różowy, wędzony, dkg. tylko 6 hal, 

[Marynaty i Konserwy z ryb w największym wyborze, piarwnaj tylka 
Ahoari | najtaniej 

|azezeiawa oenaiki wysyłam aa żadanie gratla | franka. 


229999 9YYP PPTP SOWPPYTYPPTYPPYTYTYTYNYYY 
E baczność!!! 


W Dziedzicach, glównej stacyi na granicy Prus, Węgier, 
E o»iyi 1 Słąske susr. polożonej. zuajduje sie naprzeciw 
SS dworca kolejowego przez Wyśuki u. k, Rząd kraj. 
EE koncesj otowan kuuvelarya podreunictwa pracy dla 
robotników polowych, ziemnych i fabrycznych — oras 


Sprzedaż biletów okrętowych 
przez Hamburg do Ameryki. 
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IRyby 


| dlo 1 kg. pu 


spierajmy przemysł krajwy!! 
` Jan Michalik 


Krajowa Fabryka Czekolady 


Józef Siermontowski 
Fabryka wyrobów cukierniczych w Krakowie. 


l 


„|stawszy kawałki caleba dla biednego | 
zwierzęcia sama je zjada. Mozeby | 


przyjadw sa 
Jan Gregorczyk, 
ulica tlo 


DRAI 


Praktykanta 


krynzuwuik w hrukowię, 


możua temo dręczenia psa coś wi- 
rednie 


w Krakowie. ul. Fioryańska L. 45. 
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ryauaka L. 1U RY) "SERIO W E EEE ME ARR b 
mtack= potrzebna do sklopa. ; 
Panienka Wiin e hana I Krakowianka 


WIELKI KRACH! Zm rupotovjstaguacyi w Rosy 


i Królentwia pulakiem, wywós całega 
Duwegu zapnan zegarków wawajcarskich ANKA Aurieyę ; zadeniano do 
jeneralnegu zastępstwa i głównego magazynu fabryk geuewakich poł Hro ; 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 


fyplomowany zegarn!strz. 159 


u „6ó|| Czekolada mlaczna 
na sposób szwajcarski 


wyrób wlamy poleca 


A. Piasecki, Huga l0. 


mi. Fleryasska 2 30 
Hotel Orezdańaki, Krakiw. 


Kotel Polski 


w Krakowie, ul. Fioryańska 42 
(ebok Bramy flaryadakiej) 


pray ul, oioanej I. 
ponsas uje 


2 praktygantów oins 


katrózgaturiiu Józata Dębkowaikiegu 
w Kravowi, ul. Floryanska 16. „64 


Wysoki dochód 


(takta Aloczny) osiągnę: mogą maby 


polera pukeje dla przejęzdnych, 
ma Światłem, usługą i opałem od 
x koron wydej 216 | Olbrzymi traosport słynnych magarków we wsmystkich gatunkach, uraz ho 

gaty wybór biżntaryi, eleganckiego wyrubu ze alota l4-kar. da ych 
stowego wyspraedania. Sprzedaję a ten po canaih siewłychan 
kbo 60 pre. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przetu uwagę P. 


pieczenia posagowe 1 
wahezpieczenie na starost weding 
majnowsaych |  najdogodniejazych 


T. labi 
czmońci, by rechoiała koraystać £ tej raadhiej wpowabnodci tanieyu Łakujaw 


kombinacyi. póki zaya starczy Ceniki polskie wysyła ua tẹlanje darwu 


Równieś posmnkoje mg zawtępców 
na cał ia! 
je 


Stró 


Liliowe mydło mleczne 
Steekenpferd 


1 fabryki Bargmanna & Co., Drezno | Tetsehen nad Łabą 


Jest i będzie zawnza według nadchodzących codziennie pism 

kge najskuteczniajscym i= wszystkich mydeł leczni- 

eh przeciw krostom i wyrrutom na twarzy, p lającym 

się. do uwyskania | utrzymania delikatnej miękkie) skóry i i 
różowej cery. 

Na składzie w canja 60 hal. zu sztukę we wnzystkich aptekach, 

droguerysch, perfameryach, frysyerniach i składach mydła 


basdzietny, a dobrani twia- 
doctwanu, pounknja miaj- 
sów do domu katolickiego. Wiado- 
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muié w Adnunistrwcyi Nowin“ 


Do sprzedania, 


siaki 5 


da sprzedania. Wiado- 
mość: niia Hiemiradzkiego Nr. 6 
w oficynie. 168 


PRZYBORY do KRAWIEGZYZNI i HAFTU 


Koronki, Hafciki, Wstawki, Taśmy,* Wstążki, 
Kanwy wszelkiego rodzaju, Roboty zaczęte 


bardzo dobrej, 


poleca w wielkim wyborze najtaniej mc 
Anastazy FRONCZ ci. 


Kajetana 


OKAZYA! 


TANI SKLEP CHRZEŚCIJAŃSKI 


„pod Kościuszką* 
w Krakowie, ulica Mikołajska L. 1. 


poleca na sezon wiódenny 
wełny, batyaty, zefiry, kretony, roile, satyny itp. 


Wielki zapas płócien i shirtingów, Biellznę damską i męska po 
-cenach wysprzedażowych z opustem 


10 do 20 procent. 


amerykańskie oraz sofy wszelkiego 
race, Poduszki, Kołdry, 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicersko-dakoracyjny 


w Krakowie, ulica Fioryańska L. 36, l. piętro 


POSIADA NA SKŁADZIE: 
Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 


PODEJMUJE SIĘ: 
Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 
innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących. 


Za 77 mir. n wiktem dobrym i spanieim na 
okręcie. 


Adolf Bichterle 


właściciel koncesyonowanej kancelaryi podróży | pracy 
w bxziedzicach 83 
Śląsk austryacki — naprzeciw dworca kolejowego. 


Pierwaty | anulak w kraju ad 35 hi zay 
. T. Publlozasóci 61 


Skład mf do szycia I haftu, 


da robót krawieckich | szewskich, maszyn 
pończosaniczych | de pisania 


Muru haftu bezpłatnie. 
rzyjmuje równień naprawę raaanyn de uzycie 
prai kich systemów. Cenniki tranka i gratis. 
JÓZEF IWANICAE 
spacyalista i mechanik, 


LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 


Dudziaka 


rodzaju, Pokrycia meblowe, mate- 
Portyery, Firanki i t. p. 


Drak W. Horzeskiego | K. Wojnara w Krakowie. 


